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Oplata prenumeracyjnawy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie 
xs. 7 k. 20 (złp. 48); b ) kwar- ,, y 1 
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 1 
miesięcznie kop. 00 (zip. 4.) B 
Za odnoszenie do domu uopła- 
ca sięk . D (gr. 10) miesięcz. M

I f '
K W i 0 V 1 iA

Na prow incji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. .12 (źjp. 
80); kwartał, rs. •‘>y'Cz^ .2 0 ) .  
W Cesarstwie taż sama opła
ta co na p row incji‘y  Króle
stwie, z dodaniem 4 rocznic 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  św. Eliasza P roroka i 
Wschód słońca o g .4 m .  2 .-

Czesława W . 
-Z ach . o g. 8. in. 9.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | 
ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów. *

Dziś rano stopni ciepła 15, wczoraj w poł. ciep. 22- 
W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 7—Ubywa.

z Petersburga 28 Czerwca (10 Lipca).
W e Czwartek 25 czerwca (7 lipca) odbyła się 

wzniosła i rzewna uroczystość odsłonięcia pom
nika wzniesionego spoczywającemu w Bogu N a j - 
ją śn ie jsz e m u  C e sa r zo w i W szech Rossyi, M ik o 
ł a jo w i P aw ł o w ic z o w i. P rzed  szeregami wale
cznego wojska, przed niezliczonemi tłumami wier
nego wszystkich stanów narodu, przed pełnemi 
łez oczyma Rodziny C e s a r s k ie j , zajaśniało szla
chetne oblicze Tego, na Którego w ciągu lat 
trzydziestu spoglądali z radością i wdzięcznością 
wierni J e g o  poddani. W  tem arcydziele sztuki 
widzimy C ię  W ielki nasz, sprawiedliwy i wspa
niałomyślny .pobożny i m iłujący naród M o n a r c h o ! 
Z dumą wspominamy dnie T w e j  chwały, nabytej 
na drodze honoru i sprawiedliwości; z uczuciem 
boleści wspominamy ostatnie chwile T w eg o  ży
cia, zatrute troskami i smutkiem, lecz poświęco
ne do ostatka wypełnieniu Twych powinności, dla 
dobra ukochanej ojczyzny. Pomnik ten przekaże 
pamięć o Tobie przyszłemu potomstwu, lecz nie 
przeżyje Twej chwały i miłości pałającej dla C ie - 
bie w sercach narodu Ruskiego. Powtórzymy tu 
wyrazy znakomitego historyka dawnego Rzymu:

.  W yobrażenia  o b licz a  za  pom ocą sztuki u leg a 
ją  "uszkodzeniu i są równie n ietrw ałe, ja k  i sa 
mo ob licze, podczas gd y  obraz d u szy  trwa w ie 
cznie; n ie pow tórzy i nie w yobrazi jej żaden ma- 
teryał, żadna sztu ka, d u sza  bowiem istnieje m ocą  
sw ych zalet. W sz y stk o  cokolw iek  w  Nim  ukocha
liśm y i co w  N im  p odziw ia liśm y, żyje i ży ć  b ę 
d zie w pam ięci ludzi, w  ciągu w ieków , m ocą chw a
ły  czynów  J e g o .*  (P szczo ła  Północna.)

Ukazem N a j w y ż s z y m , Panu Felixowi Nowickiemu, byłemu 
Rachmistrzowi Banku Polskiego, który z powodów zajęć służbo
wych uległ zupełnej utracie wzroku, niezależnie od przyznanej 
mu z prawa pensji za 25-letnia służbę, rs. 150 wynoszącej, przez 
wzgląd na wspomnione jego kalectwo, udzielony zostaje, w dro
dze szczególnej łaski, z właściwych funduszów Królestwa Pol
skiego, dodatek w takiejże samej ilości, to jest po rs. 150 rocznie 
licząc wypłatę od dnia 7 (19) Kwietnia r. b. .

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
O B R A Z E K  t o w a r z y s k i .

[Ciąg dalszy.)
Mąż wrócił o północy; znudził się trochę na ope

rze; w złym był humorze po sprzeczce z żoną, 
a przytem chciał jej pokazać, że kiedy ona woli 
iść sama do matki to i on sam potrafi się za
bawić.

Pewny był, że^ podczas tej kilkogodzinnej 
nieobecności, żona jego wnijdzie sama w siebie, 
i z radością go powita, i błąd swój uzna. Z tem 
miłem marzeniem szedł do wspólnego pokoju.

— Proszę pana, rzekła garderobianna, pani mó
wiła żeby jej me budzić.

— Czy już spi?
— O d dwóch godzin, skoro tylko powróciła 

od starszej pani.
— Ach! uparła się jak  widzę; chce wojny. Zo

baczymy komu się wojna pierwej uprzykrzy.
Obok przedpokoju na boku, był osobny gabi

net przeznaczony dla brata pana W łodzim ierza, 
który mieszkał na wsi i często bywał w W ar
szawie. Tam  więc u r z ą d z i ł  swoja sypialnią.

Nazajutrz przy śniadaniu, Ludwika spojrzała 
na męża z szyderczym uśmiechem.

— P an  mąż nie nocował w domu.''
— I  owszem, lecz widząc żeś tak mocno za

snęła, nie chciałem cię budzić i przeniosłem się 
do małego pokoju.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U  S T A  W  A 

o  sł u ż b ie  c y w il n e j  w  K r ó l e st w ie  P o l s k ie m . 
C zęść II .

0 powinnościach i prawach osób 
w służbie zostających.

(D alszy ciąg).
T y t u ł  II .

0 odpowiedzialności osób co służbie zostających 
i o czasowem zawieszeniu  w urzędotcaniu.

A rt. 75. Za wykroczenie i nadużycia służbo
we, osoby w służbie zostające, podlegają karom, 
ustanowionym oddzielnem ustawami i przepisami.

A rt. 78. Dotychczasowe przepisy o artrybu- 
eyach władz co do wymierzania kar i sposobu od
dawania pod sąd, pozostają w swej mocy.

A rt. 77. Zostający w służbie, którzy w przeko
naniu władzy okażą się niezdolnemi do pełnienia 
poruczonych im obowiązków, lub z jakiegokol- 
wiekbądź powodu nie zasługującemi na zaufanie, 
albo którzy popełnili przekroczenie, zwierzchno
ści wiadome, chociaż dowodami poprzeć się nie 
dające, mogą być w każdej chwili przez władzę, 
od której w ogólnym porządku zależy uwalnia
nie od obowiązków,urzędnikom tym poruczonych, 
wedle jej uznania od służby uwolnionemi, bez 
żadnej z ich strony prośby, przy zawiadomieniu
0 takowej decyzyi kogo należy, t. j . Kommissyi 
Rządowych i W ładz Naczelnych lub Rady A d 
ministracyjnej, bez wyłuszczenia wszakże uwol
nionym, przyczyn takowego oddalenia. Uwolnieni 
tym sposobem od służby, na skutek uznania w ła
dzy, nie będą mogli zanosić skarg na tego ro 
dzaju decyzye, i wszelkie takie skargi, równie jak  
prośby o przywrócenie do dawnych obowiązków, 
lub oddanie ich sprawy sądom do rozstrzygnię
cia, pozostawiane być mają bez skutku. Na prze- 
łożonych wszakże w kłada się obowiązek, ażeby

— To bardzo dobrze.
— Czy tak? A  więc będę starał się zasługi

wać na tę pochwałę.
U raza i rozdrażnienie miłości własnej, są naj

gorszemu doradzcami, nieprzyjaciółmi rozsądku i 
umiarkowania. Za ich wpływem stosunki między 
młodem małżeństwem pogorszały się co chwila. 
W łodzimierz i Ludwika, coraz bardziej rozją
trzeni jedno przeciw drugiemu, o tem tylko my
śleli jak  sobie wzajemnie dokuczać.

Mało i nie często mówili z sobą, lecz i to za
wsze z szyderstwem i docinkami. W  każdej rze 
czy byli niezgodni. Pokój i szczęście uleciały z 
ich małżeńskiego pożycia.

Ludw ika poszła pewnego dnia do swojej przy
jaciółki. Deszcz zaczął padać. G dy te panie roz
mawiały o modach i nowej sztuce, pan domu 
wszedł, a za nim niespodzianie w darł się młody 
wyżeł, dość zabłocony. W przód nim go zdołano 
wypędzić, obtarł się o suknią gospodyni domu
1 Ludwiki, wskoczył na aksamitną sofę i w szyst
ko powalał błotem.

Za powrotem do domu, Ludwika opowiedziała 
ten przypadek w obecności męża, i dziwiła się 
jak  można trzymać w domu tak naprzykrzone 
zwierze. Okoliczność ta nie uszła uwagi W ło 
dzimierza i nazajutrz był już w domu, piękny i 
swawolny wyżeł: zwał się Bukiet.

W krótce po tem, W łodzimierz zaprosił na obiad 
kilku przyjaciół. P rzy  stole, zaczęto mówić o 
instynkcie i obyczajach zwierząt i każdy z gości 
w ynurzał się ze swoim wstrętem lub upodoba
niem do nich.

— Pom iędzy zwierzętami, które człow iek przy
swoił dla swojego użytku i przyjemności, ode-

przy podobnem uwalnianiu Urzędników, bez proś
by, postępowali z należytą oględnością i zupeł- 
nem przekonaniem, bądź o niezdolności uwalnia
nego w ten sposób urzędnika, bądź iż tenże is to t
nie na zaufanie nie zasługuje, strzegąc się wszel
kiej w tej mierze stronności i osobistości.

A rt. 78. Przepisy w poprzednim artykule za
warte, nie rozciągają się do osób wchodzących 
w skład Powiatowych i wyższych Sądów, tych bo
wiem odpowiedzialność ustanawia się na zasadzie 
art. 511—569 N a j w y ż e j  w  dniu 10 (22) kwiet
nia 1856 r. zatwierdzonej organizacyi władz są
dowych.

Art. 79. Zostający pod śledztwem lub sądem, 
zawieszeni będą w awansie na wyższy nrząd, do 
ezasu ukończenia wytoczonego im processu; zu
pełnie uniewinnieni, mogą być przedstawieni do 
awansu, bez potrącenia czasu, w ciągu którego 
pod sądem zostawali; ulegający zaś z wyroku są
dowego jakiejkolwiek odpowiedzialności, lub u - 
wolnieni dla braku dowodów, tylko w tenczas 
mogą być do wyższych posad przedstawianemi, 
gdy przez następną służbę zjednają sobie szcze
gólne względy Rządu; wszelako czas zostawania 
pod śledztwem i sądem, będzie im z term inu do 
wysługi potrącony.

Art. 80. Zawieszenie czasowe w urzędowaniu, 
zostających w służbie, następować będzie wten
czas, gdy przełożona władza powreźmie przeko
nanie, że dalsze pozostawienie urzędnika przy o- 
bowiązkach, narazić może dobro służby na (u- 
szczerbelr.

Art. 81. Zawieszenie takowe zależy od tej wła
dzy, pod której bezpośredniem zwierzchnictwem 
urzędnik zostaje.

A rt. 82. Prawo zawieszenia mieć będą i de
legowani od przełożonej władzy urzędnicy do rewi- 
zyl, śledztwa lub nadzoru jakiejkolwiek części 
służby, jeżeli będą do tego upoważnieni.

A r t^ J ^ P r z y A a ż d e m ^ sz a k ż ^ p o d o ^ e m ^ z a

zwał się pan Stalski, najbardziej nie cierpię ko ta . 
Je s t to samolub, złodziej, okrutnik; jego pie
szczoty nie są dowodem przywiązania lecz inte- 
ressu własnego. W szędzie się wciśnie, wszystko 
naruszy. A  jakże się pastwi nad biedną myszą! 
Żaden oprawca nie wymyśli okropniejszej mę
czarni.

Po takióm gwałtownem powstawaniu przeciw 
kotom, Ludw ika natychmiast wystarała się o to 
zwierzę, na przekorę mężowi i nazwała go jak  
zwykle Maciusiem.

Za przykładem  państwa, Maciuś i Bukiet nie 
żyli w serdecznej zgodzie. Ludwika zawsze bro
niła swego faworyta, a Bukiet nie mógł się na- 
oczy pokazać pani; mąż nawzajem wypędzał 
kota skoro tylko zobaczył.

I  tak było, że wszystkiem, z pomiędzy k re
wnych i dawnych znajomych pana lub pani, ko
go tylko lubił mąż, temu żona pokazywała kwa
śną minę i nawzajem. Z tąd wynikło, że p ra 
wie wszyscy przestali bywać, i uznali że państwo 
Stalscy są bardzo niegrzeczni.

P an  W łodzim ierz, nie lubił ciemnych kolorów 
a mianowicie czarnego; Ludwika niespodzianie 
zamiłowała kolor czarny, chodziła w czarnych 
sukniach, w czarnych salopkach, w czarnym woa
lu, zdawało się że nosi żałobę po całej swojej 
rodzinie.

Odwet wkrótce nastąpił.
Ludw ika z początku chwaliła swoje pomiesz

kanie. P an  Stalski uznał, że jest nadto wytworne, 
że jest przy ulicy zbyt ludnej i hałaśliwej, było to 
na Nowym Swiecie: czarny zas ubior_ jego żo
ny jest dowodem, że ona chce usunąć się od świa
ta i żyć w cichości. Nie mówiąc więc o tera ani



wieszeniu, władza która je  zarządziła, bądź sa
ma, bądź przez delegowanego, winna donieść o 
tem niezwłocznie wyższej władzy, od której za- 
nominowanie na też posadę zależało, przy wy
jaśnieniu przyczyn, dla których zawieszenie nastą
piło. Zawieszenie lub odwołanie dopełnionego za
wieszenia, zależeć będzie od uznania tejże wyż
szej władzy.

(.Dalszy ciąg nastąpi )

WlAROilOSCl ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Lo n d  ijft 25 f i p  ca. (w nocy). Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby wyższej, lord M almesbury co
fnął swój wniosek ’względem przełożenia depe
szy hr. Cavour i lorda Russell; lord Nfirmanby 
gorzko się wynurzał, z powodu okólnika hr. 
Cavour, chwaląc natomiast odpowiedź lorda R us
sel. L ord Brougham ubolewał że pokoj świata 
zależy od woli jednego męża, nieulegającego kon
troli rady ministrów. "Hr. Derby mówił, że Fran- 
cya działała jako sprzymierzeniec Sardynii, nie 
zaś jako strona główna, dla tego chciałby wie
dzieć czy A ustrya zaw arła także pokój z Sar- 
dyniją. L ord  Granville odpowiedział,  ̂ że rząu 
ma tylko wiadomość o pokoju między I  rancyą i 
A ustryą. Lordowie Rutland i S tratford doma- 
gąją się, ażeby Anglija nie wdając się w żadne 
udzielanie rad  co do warunków pokoju, zacho
wała się też nadal neutralnie. Ostatni potępia 
poprzednie mięszanie się Anglii do spraw Ne- 
apolitańskich; niemniej występował przeciw po
stępowaniu rewolucyjnemu hr. Cavour w Toska
nii. Na żądanie lorda W odehouso przerwano 
rozprawy. W  izbie niższej, lord Russell na iu- 
terpellacyą Graham a odpowiedział, że Francya 
nie robi w Cherbourg nadzwyczajnych uzbrojeń, 
mogących usprawiedliwić zapytania ze strony 
Anglii. N a interpcllacyą Hortmanna, powiedział 
lord  Russeł, że przed powrotem Cesarza do P a 
ryża, nie może zdać rapportu o szczegółach za
wartego pokoju, gdyż dotąd żadnej urzędowej 
informacyi nie posiada. L o rd  Elcho, cofając 
swój wniosek względem księgi niebieskiej, ż a r
tował sobie z lordów Russela i Palm erstona, z po
wodu pokoju tak pomyślnego dla A ustryi i z 
powodu jej większego jeszcze wpływu we Wło
szech. F itzherald  także wyśmiewał rząd me 
utrwalający polityki zewnętrznej. Russel odpo
wiedział, że jeszcze dziś twierdzi, iż ani i r a n -  
cya, ani A ustrya, nie były upoważnione do wez
wania pomocy Anglii, wszelako teraz wypada 
dodać, że Cesarz Napoleon nie ustalił wolności
W łoch. (&L

Żaden może fakt, nie ulegał tak różnym sądom 
jak  ostatni traktat w Yillafranęa. Jedne pisma wy - 
chwalają dzieło i j e g o  twórcę inne w,ynurzająobaw y.

inne nareszcie wprost potępiają. Jeden  z naszych 
korrespondentów tak pisze: Cóż nam przynosi ów 
traktat? Oto konfederacyą jeszcze bardziej A u- 
stryacką, niżeli W łochy były austryackiemi przed 
wojną; konfederacyą w której Sardynia mieć bę
dzie przeciw sobie Papieża, K róla Neapoli- 
tańskiego, książąt Toskanii i Modeny, i co naj
więcej znaczy, A ustryą z czworobokiem fortec, to 
jes t gotową bramę do Lombardyi.

Przyłączenie Lom bardyi do Piemontu, nie 
wzmocni go, lecz osłabi. D la zabezpieczenia 
W łoch od potęgi Niemieckiej, połączenie całych 
Włoch północnych i środkowych, zaledwie byłoby 
wystarczyło. Takie połączenie byłoby zlało ro 
zmaite pokolenia włoskie w jeden! naród, a dziś 
trudno będzie zjednoeżyć T uryn z Medyolanem.

Lombardowie nie lubią Piemontczyków, byliby 
poświęcili tę niechęć dla należenia do wielkiego 
państwa włoskiego, lecz nie będzie dla nich do
stateczną nagrodą, ten zaszczyt, że K ról W iktor 
Em anuel nad niemi panować będzie. (Ind. Bel.)

Dziennik Times pisze: chociaż nie jesteśmy
zbytecznie życzliwemi Włochom, jednakże g dy
byśmy wysłali lorda Stratford, albo lorda C la
rendon ńa kongres w sprawie włoskiej, a po
wrócił, zostawiwszy w ręku A ustryi czworobok 
fortec i W enecyą, przywróciwszy władzę książąt 
Toskanii i M odeny, czyliżbyśmy go nie oskar
żyli za takie postępowanie? Taki rezultat jak i 
dziś mamy, byłoby można uzyskać nawet bez 
przelania potoków krwi, bez zniszczenia pięknych 
prowincyi włoskich i bez żą dania kilkuset milio
nów franków.

Dum a A ustryi nie byłaby dotknięta bardziej 
jak jest teraz. ’Czuje Austrya, że' będzie silniej
szą jak  wprzódy. Pozbyła się kłopotu rządzenia 
burzliwą prowincyą, a może ją  zająć i spustoszyć 
ilekroć jej się spodoba. U stąpiła to tylko, co 
w upatrzonej chwili może odebrać, ale będzie 
tak rozsądną, że odbierać nie zechce. Sardynia 
zaś, dostała to co tylko zachowa przez wzgląd 
i pobłażanie swojej cesarskiej sąsiadki, bo w ra 
zie napaści, nie zdoła obronić Lom bardyi. A u
strya zbrojna i potężna, mająca udział w konfe- 
deracyi włoskiej, będzie jej głową i panią. I  dla 
tego to lir. Cavour, który całe życie pracował 
dla sprawy W łoch, podał się do dymissyi.

(Ind. Bet.)

A  U  S T  R  J  A.
W i e d e ń ,  14 L i p c a ,  B liższe wiadomości 

o punktach przygotowawczych pokoju, do pod
pisania których Cesarz Franciszek Józef tak się 
prędko nakłonił, zrządziły tu niemałe przera
żenie, albowiem ustąpienie Lom bardyi wyraźnie 
dowodzi, że A ustrya uznała wyższość przeciw ni
ka. Na wszystko inne byli tu przygotowani, ale 
nie na zawarcie takiego pokoju, po tylu wysileniach, 
w obliczu tak silnej armii, tak silne stanowisko

zajmującej. Pocieszają się, jak to już wielokrotnie 
powtarzano, z dwóch względów. Raz liczą, że 
przyśpieszy się postęp wewnątrz w kraju, drugi 
raz, że A ustrya spełni teraz swe powołanie w 
Niemczech; przyczem nie szczędzą zarzutów  
państwom neutralnym, Anglii, a mianowicie też 
Prussom . Urzędowa" Wiener-Zeitung,  wybiera 
tylko z obcych gazet artykuły, w których niepewność 
w postępowaniu P russ, uważaną jest za ważną 
przyczynę, dla której A ustrya przystąpiła do za
warcia pokoju. Dziennik Presse jeszcze wyraź
niej zarzuca Prussom , że się nie powodowały 
polityką samoistną, ale wpływom angielskim ule
gały i uznaje to za cechujące znaki punktów 
przygotowawczych pokoju, że A ustrya w7 nich 
więcej dla siebie zyskała, niżeli wtedy, gdyby 
była poszła za radą swych naturalnych sprzy
mierzeńców i neutralnych państw. (N. Pr. Zeit.)

W i e d e ń ,  15 L i p c a .  M inister spraw zagra
nicznych hr. Rechberg, przybył tu wczoraj z 
W erony. Jak  słychać, książę M odeny tym cza
sowo zabawi w W eronie, dokąd także przybędzie 
książę Toskanii. Z W erony następujące doszły 
wiadomości: Urzędnicy Cesarscy z Lom bardyi, 
udadzą się tymczasowie do L aibach, gdzie dal
szego przeznaczenia oczekiwać będą. K orona 
żelazna lombardzkich Królów7, którą z Monza do 
W erony przeniesiono, zapewne złożoną będzie w 
skarbcu. Izby handlowe w Lom bardyi rozwiązano, 
a natomiast zaprowadzono; sardyńskie prawu han
dlowe i przemysłowe. Tymczasowe połączenie 
dróg żelaznych sardyńskich z lombardzkiemi, już 
jes t uskutecznione.

W strzym ano zaciąg ochotników. Armia Cesar
ska liczy jeszcze 5 pułków lombardzkich piecho
ty, t. je s t pułk  23 Airoldi z stacyą do werbo
wania w Lodi, pułk hr. Hungwitz Nr. 38, z sta
cyą do werbowania w Breścia, pułk barona Ale- 
mann z stacyą Bergamo, pułk arcyxięcia A l
brechta N. 44, z stacyą Medyolan, pułk barona 
Bianchi N. 55, z stacyą Monza. Oprócz tego 
trzy bataliony strzelców mają swój zakład w 
Lom bardyi. (St. Anz.)

Wiedeń 16 lipca. Wiener Zeiłung  ogłasza na
stępujący Manifest cesarski. „Do moich ludów!— 
K iedy wyczerpano miarę, dopuszczalnych z go
dnością korony, jako też z honorem i pomyślnością 
kraju zgadzających się przyzwoleń , kiedy spełzły 
na niczem wszelkie usiłowania zgodnego porozu
mienia się, wtedy nie ma już wyboru, konieczność 
staje się powinnością. T a  powinność stawiła mnie 
w przykrej potrzebie, w7ezwać ludy moje do nowych 
ciężkich ofiar, aby ku obronie najświętszego dobra 
stauąć do boju. W ierne me ludy uczyniły mojemu 
wezwaniu zadosyć, jednomyślnie zgromadziły się 
przy moim tronie, i złożyły ofiary, jakich okolicz
ności wymagały, z gotowością zasługującą na mo
ją  w7dzięczność, podwyższającą, jeśliby to być mo
gło , moje ku nim przywiązanie i napawając^m nie

mienicy na Eeszme, za icoscioiem rvarmemuw » 
rozkazał rzeczy przenosić. Żeby uniknąć w szel-/ 
kich wymówek i przełożeń, na dwa dni wyjechał
koleją żelazną.

Pani Stalska, m usiała ustąpić przewadze mę
żowskiej; poznała, że mąż jes t panem, i rada 
nie rada, przeniosła się do pomieszkania, które 
nie było ani tak dogodne, ani tak wesołe, a 
co <rorsza oddalone od domu jej rodziców. Pan 
Stafski, przydam y nawiasem, nic trzym ał po-

W<Nie poprawiła jej ta nauka, nie skłoniła do 
ustąpienia. Stan rzeczy coraz się' pogorszą!.

Stoł, ów plac neutralny, dotąd szanowany pd 
stron obu, zamienił się w pole bitwy dwojga nie
przyjaznych mocarstw. Mąż wolał pieczyste z dro
biu, lub zwierzyny; żona karm iła go samą p o 
lędwicą albo pieczenia cielęcą; a gdy pokazała 
się na stole legumina, ulubiona potrawa Ludw i
ki, mąż się gniewał i łajał biedną kucharkę.

Nawet i muzyka nie mogła przywrócić harm o
nii między poróżnionemi umysłami. Ludw ika b ar
dzo pięknie grała na fortepianie, pan W łodzi
mierz na skrzypcach. Lecz skoro tylko ona za
częła <rrać jaką rzewną i smętną sztukę, mąż 
występował z raźnym mazurem, a gdy on wy
grywał piękne kompozycje Szopena, w całym do
mu natychmiast rozlegały* _ s ię . hałaśliwe akorda, 
trudnej teraźniejszej muzyki, z fortepianu z wielka 
*nocą wydobywane. ,

Tak żyli z sobą więcej jak  miesiąc, płacąc ucin- 
kiem za ucinek; przykrością za przykrość; a te 
utarczki co chwila mogły zmienić się w otwartą 
wojnę, a każda drobna chmurka groziła burzą.

W ypełniła się miarka, i już ani kropelki przyjąć nie 
mogła. Kropelka ta spadla wkrótce.

Zapomniałem powiedzieć, że pan Stalski zajmo
wał obowiązki, ale jakie? oto takie coby mu ja 
kieś przynosiły zajęcie, nadawały pewne znacze
nie w towarzystwie a nie narzucały mozolnych czyn
ności. Należał zatem do komitetu właścicieli li
stów zastawnych, był czynnym i dość gorliwym 
członkiem Towarzystwa Dobroczynności, i miał 
dozór nad jedną ochronką.

Pewnego więc poranku, gdy wychodził z domu 
do Towarzystwa Dobroczynności, zobaczył Ma
ciusia, który najswobodniej , zasiadł sobie na jego 
biórku. Pozw alał Bukietówi wspinać się na ka
napę i krzesła, ale zuchwalstwa i poufałości 
Maciusia ścierpicć nic mógł. Porw ał biednego 
kota za kark i wyrzucił go silnym zamachem 
do bawialnego salonu, żeby żtam tąd powędro
wał do sypialnego pokoju swojej pani. Na nie
szczęście, kot padł na m urek kominka i rozbił 
piękny wazon porcelanowy. Był to podarunek 
przyjaciółki od ląt dziecinnych, ofiarowany L u d 
wice w dniu jej imienin i z tego powodu bardzo 
jej miły. Posłyszawszy hałas, weszła i ujrzała, 
że jej mąż jest rzeczywistym sprawcą tego przy
padku, bo jeszcze nawet nic ochłonął z gniewu,

-— Ju ż  mie nie zadziwia żaden postępek pana. 
rzekła zbierając s z c z ą tk i  kosztownego wazonu.

— Niech pani ma pretensyą do tego niezno
śnego zwierzęcia, które zastałem siedzące na 
moich papierach i przerzuciłem do drugiego po
koju. da  przecież nie mierzyłem w ten wazon.

— To nieznośne zw ierzę, _ wyręczyło pana 
w uprzejmości, której lada dzień byłabym i bez 
tego doznała.

   —-----------------------------------    i----------— “  _

U w ielbiam 'cudow ną przenikliwość pani, a 
zwłaszcza jej trafne domysły.

— Domysły moje są bardzo naturalne, a zw ła
szcza, gdy sobie przypominam wczorajsze postę
powanie pana.

— To szkoda, żc pani nie przypominasz sobie 
z równą dokładnością, swego własnego postępo
wania względem mnie.

— Moje jest tylko słabym  odwetem pańskiego.
-—Doskonale odgrywasz pani rolę ofiary.
— A  panu nikt nie zaprzeczy, pierwszeństwa 

w roli domowego tyrana.
— O Boże! kiedy już przebierze się miarka...
— To można uwolnić się od przykrego zwią

zku. . w s z a k ż e  to chciałeś pan powiedzieć?
— W  każdym razie to rzecz bardzo łatwa, 

mężowie chociaż mają samowładną władzę nad żo
nami, przecież ich nie trzymają w zamknięciu.

— O! wiem o tem, każdy otworzyłby drzwi do
mu, byleby tylko swojej połowicy już nie słyszał.

— Może niejeden postąpiłby rozumnie.
— J a  też rzeczywiście umyśliłam zadosye u- 

czynić życzeniu pana.
— Qzy  tak? Nie nawykłem do takiej uprzej

mości, że strony pani.
— Rodzice są gotowi przyjąć m ię  do segodom u.
— Ach! jakżeś pani przezorna.
— J a  prędko się decyduję.
— Ja k  się pani podoba.
— A  więc dziś jeszcze.
— Im prędzej) tym lepiej-

(D. e. n.)



u f n o ś c i ą , że spraw a słuszna  za k tó rą  waleczne me 
w o j s k a  ż zapałem  w ystąp iły  do w alki, m usi też być

Niestety! skutek  nie odpow iedział pow szechnie 
pow ziętym  nadziejom , a szczęście nie sprzyjało  na
szem u orężowi. W aleczne wojska A ustry i, tym  ra- 
zem  także, dow iodły dośw iadczonego _ 
tw a i niezrównanej w ytrw ałości, tak, że zjednały 
sobie ogólne podziw ienie, naw et ze strony  przeci
wnika. S łuszn ie  szczycę się tem ,_że jestem  wo
dzem  takiego w ojska, a ojczyzna w inna m u w dzię
czność, że tak  dzielnie strzeg ło  honoru  chorągw i 
austryackiej i tak ją  niepokalaną zachowało.

Rów nie żadnćj wątpliwości me ulegającym  fa
ktem  jest, że nasi przeciw nicy pomimo najw ię
kszych wysileń i użycia ażna zbyt obfitych, a do 
zam ierzonego ciosu oddaw na przygotow anych 
środków , naw et za cenę ogrom nych ofiar, odnieśli 
tvlko k o r z y ś c i ,  a nie zdołali odnieść jednego  stano
w czego zwycięztwa, albowiem  wojsko austryackie 
zajm ow ało jeszcze, niezw ichnięte w swej sile i od 
w adze, stanow isko, p rzy  którem  było m ogło po
wetować stracone korzyści.

W szelako  chcąc ubiegać się o to , po trzeba było 
now ych, a zapew nie niemniej krw aw ych ofiar, jak 
o w e ,  które ju ż  ponieśliśm y śród  głębokiego sm utku
mojego serca. . . .

W  tak ich  okolicznościach, obowiązki panującego 
nakazyw ały  mi sum iennie zastanow ić się nad pro - 
pozycyam i pokoju, jakie mi zrobiono.

D alsze prow adzenie wojny, m usiałoby w ierne 
t n i e  korony wystawić na rane, od dotychczasor 
wych daleko w iększe ofiary krw i i mienia. A  je 
dnak  skutek by łby  wątpliwy, kiedym  tak gorzkiego 
•doznał zaw odu w moich uzasadnionych nadziejach, 
że w tym, nietylko dla słusznych  praw  A ustry i 
przedsięw ziętym  boju, nie stanę sam jeden . Pomimo 
szczerego i na w dzięczność zasługującego  w spó ł
czucia, jak ie  słu szna  spraw a nasza  w w iększej czę
ści Niemiec, tak  u  rządów  ja k  u  ludów  obudziła, 
nasi najdawniójsi i najnaturaln iejsi sprzym ierzeń
cy uporczyw ie poznać nie chcieli, ja k  wielkie zna
czenie kw estya obecna w sobie zaw ierała.

A u stry a  byłaby więc m usiała  na przeciw  p rz y 
szłych wypadków, m ogących z każdym  dniem  wię
k szą  w agę p rzybrać , znow u sam a w ystąpić.

Postanow iłem  p rzeto , k iedy honor A u stry i wy
szedł bez zmazy z bitew  tej wojny, skutkiem  b o 
hatersk ich  w ysileń mojego w o jsk a , ustąp ić  d la  
w zględów  politycznych, ponieść ofiarę, byle pokój 
p rzyw rócić  i p rzystać  na ułożone pu n k ta  p rzygo
towawcze do zaw arcia pokoju. P ow ziąłem  bowiem  
przekonanie , że porozum iew ając się w prost z C esa
rzem  Francuzów , a odsuw ając w m ięszanie się trz e 
ciego, n iezaw odnie mniej niekorzystne w arunki 
m ożna było osiągnąć, aniżeliby się m ożna było 
spodziew ać po projektach pośrednictw a trzech  
w ielkich m ocarstw , w wojnie udzia łu  nie m ających. 
Niestety! nie m ożna było  uniknąć oddzielenia wię
kszej części L om bardy i z ogółu m oich państw  ce
sarskich.

Z drugiej strony, m usi to radow ać me serce , że 
m oim  ukochanym  ludom  znowu zapew niłem  bło- 
o-osławieństwo pokoju, i podw ójnie drogiem  je s t 
dla mnie to b łogosław ieństw o, albow iem  przy  
niem  znajdę potrzebne w olne chwile, aby całą  uwa- 
rrę  i troskliw ość, te raz  bez przeszkody zw rócić, na 
skuteczne załatw ien ie mojego w łaściwego zadania, 
żeby dobro w ew nętrzne A u stry i i jój potęgę zew nę
trzną , odpow iednim  rozw ojem  jej bogatych um y
słow ych i m ateryalnych zasobów , jak o  też przez 
ulepszenia W praw odaw stw ie i adm inistracyi, u-

J a k  moje ludy  w tych dniach ciężkiego do
św iadczenia i wielkich ofiar, w iernie p rzy  mnie 
sta ły , tak  niechaj też dopom ogą mi do w zrostu 
owoców pokoju, pełnem  ufności zbliżeniem  się; 
i tern samem niechaj dopom ogą mi w moich ży
czliwych zam iarach. ń m ia jM ilW

W ojsku  mojemu walecznem u, ju ż  w osobnym  
rozkazie do w ojska, ośw iadczyłem  moją w dzię
czność, k tó rą  jako  wodz jego prze ję ty  jestem . P o 
nawiam  dziś dian w yraz tych  uczuć, k iedy p rze
m aw iając do mych ludów , dzięku ję  synom tych 
k tórzy  za B o g a , C esarza  i ojczyznę w y
stąp ili do walki, a z boleścią Wspominam tych  to 
w arzyszy  broni, niew ygasłych w mej pam ięci, k tó 
rzy  n ieste ty  nie pow rócili z tego boju.

L ax en b u rg  dnia 15 lipca 1859 r.
Franciszek J o z t f a i .  p . (W ien . Zeit.J  

P r a g a ,  13 L i p c a .  S tojące tu  garnizonem  
pułki w łoskie, k tó rych  okręgi zaciągow e są w 
L om bardy i, m ają być w tych dniach uwolnione 
od p rzysięg i, ja k ą  na w ierność A u stry i w ykonały, 
i do m iejsc ro d z in n y ch  puszczone. ( N. Pr. Z tg .)

Z Y  A . ’iysfiipiis .7fihijn
  W B anjarm assing , na

w ybrzeżu  południow em  i wschodniem  w yspy B o r
neo w posiadłościachN iderlandzkich,gdzie oddaw na 
gotow ały się zaburzenia, czego tam eczny rezy
dent hr. B entheim  T eck len b u rg  i R heda, nie p o 
znaw ał lub poznać się lękał, w ybuchło pow sta
nie. P rzyczyną  je s t nieukontentow anie z w yboru 
nowego su łtana , syna niepraw ego poprzedniego 
sułtana. Z tego zdaje się ko rzy sta ł aw anturnik  
im ieniem  A ling  z M uning, a p rzybraw szy  imie 
R ad ja  K uning  z rob ił się w ładzcą B anjarm assingu. 
D nia  1 m aja r. b. za tk n ą ł on chorągiew  pow sta
nia, wzywając publicznie do w ym ordow ania e u 
ropejczyków , a grom ada jego  stronników  w y
m ordow ała bezbronnych urzędników  kom panii 
o-órniczej, z w yłączeniem  kilku kobiet i dzieci, 
k tó re  pow stańcy uprow adzili. W  innych także 
m iejscach zam ordowano europejczyków , a m iędzy 
niem i m issyonarzy H am m era i H ofm ejstera  z żoną 
(dzieci uprow adzono), W ig an d a  z żoną i d z ie 
ckiem, R o tta  z córką, żona zdo ła  ujść. W ogo
lę, do 50 europejczyków  zginęło. Szczęściem, p u ł
kownik A ndersen , m ający p rzejąć  za rząd  od hr. 
B enthejm  i objąć dow ództw o nad  kom endą woj
skową, p rzy b y ł tam  28 kw ietnia z kom panią 9go 
bataljonu, i dla tego pow stańcy nie w ykonali n a 
padu  na m iasto T a tu ś, stolicę w B anjarm assing. 
R ząd  natychm iast rozkazał w ysłać na statkach 
parow ych wojennych M ontrado i A rd juno , resztę 
5 kom panii 9-go batalionu, oraz artyleryę- i  pół 
kom panii saperów . R ządow i, a przynajm niej hr. 
B entheim  zarzucają , że nie dał tow arzystw u ak- 
cyonarjuszów górniczych , takiej opieki, jak a  im z 
mocy statu tów  by ła  zapew niona (Pres. Z tg .)

F  R A N  C Y A . ,9ł ij
D ym issya hr. C avour je s t naturalnym  sk u t

kiem  układów  zaw artych w V illafranca. B yły  
p ierw szy m inister Sardyn ii, u łoży ł całkow ity p lan , 
w edług którego stan  w ew nętrzny państw  w ło s
kich zupełnej zm ianie m iał u ledz, czy to przez, 
p rzy łączen ie  do P iem ontu  czy też p rzez zm ianę 
rządów . H r. C avour sądził, że C esarza  F ra n c u 
zów skłoni do spełnienia tego system u reform y 
radykalnej. B yłem u m inistrow i S ardyńsk iem u gdy 
w idział że n a  szali w ypadków  inne w idoki w zię
ły  nad  nim górę, w ypadło złożyć'; u rząd . M o
że też nowe losy  S ardynii, w ynikające z p rzy 
łączenia do niej L om bardy i, vvymagały zm iany 
o-abinetu, w którym  życzenia i in teress lu d u  lom- 
bardzkiego pow ienien m ieć swoich p rzedstaw i
cieli. To ustąpienie h r. C avour z gabinetu , u łatw i 
u k ład y  i tranzakcye ostateczne.

H r. A rese , k tórego k ró l p rzeznaczył do u tw o
rzen ia  nowego gabinetu, je s t bogatym  dziedzicem  
L om bardy i, k tó ry  w 1848 szukając p rzy tu łku  w 
Piem oncie, natu ra lizow ał się jak o  poddany sar- 
dyński i zo sta ł senatorem . H r. A rese należy do 
najdaw niejszych i nąjpoufalszych p rzy jació ł C e
sarza  francuzów. W ybór więc tego m ęża, powi
nien być L om bardczykom  bardzo przyjem ny, a 
zarazem  będzie dla nich rękojm ią dobrego poro
zum ienia m iędzy C esarzem  i królem  s a r d y ń s k n n  
P rz y  tej sposobności, m uszę zarzucić fałsz obie
gającym  od kilku dni wieściom, jakoby m iędzy 
m onarcham i sprzym ierzoriem i była jakow aś wza- 
jem naobpjętność, a naw et że p rzestali widywać się 
z sobą. W iadom ość ta  je s t  zupełn ie  bezzasadną. 
S tosunek  między C esarzem  Napoleonem  i królem  
W iktorem  E m anuelem  nigdy  niebył serdeczniej
szy, czego dow odem  je s t mianowanie h r. A rese  
w miejsce lir. C avour. (Nord).

P a r y ż ,  12 l i p c a .  Pow szechne zadziw ienie 
obudzą zręczność dyplom atyczna teraźniejszego 
w ładcy F rancy i, k tó ry  swoją po lityką niweczy 
wszelkie rachuby  i przew idyw ania; albowiem  
znow u niespodziankę zrobił zaw artym  pokojem. 
L ecz  ten  pokój więcej znaczy, bo to je s t zbliże
nie A u stry i i F rancy i, je s t  to przygotow anie 
przym ierza i ju ż  tu  sobie opow iadają, że F ra n -  
cya chce wpływ em  swoim w esprzeć politykę A u 
stry i w Niem czech.

„On dcdommagera PAulriche en Allemagne'- 
D ad zą  A u stry i w ynagrodzenie w N iem czech, 
pow iedział m i w ysokie stanowisko zajm ujący mąż, 
p rzed  k tórym  w ynurzałem  się z mojemi uwagam i, 
d la czego A u stry a  tak  łatw o do ustępstw  się 
skłoniła.

W  arsenałach  w ykończają niezm iernie w ielką 
liczbę fregat do wylądowania, a poniew aż ich 
do niczego więcej użyć nie można, ja k  do w ysa
dzenia wojska na ląd , przeto nie m ożna sobie bez 
przypuszczenia  ogólnego zam iaru , tłóm aczyć po
w odu, d la  k tó rego  tak  znaczne F ra n c y a  ponosi 
w ydatki, (Bresl. Zeit.)

K orrćspóndencya z P ary ża , p rzychy lna Cesa
rzowi francuzów , u trzym uje żc pokój w V illa  
franca, uw olnił W łochy  od p rzew agi A ustry i.

P rzew aga ta, op iera ła  się na posiadan iu  ob
szernych krajów  w łoskich i na trak ta tach  k tó re  
poddaw ały  pod jej w ładzę  małe księztw a w ło
skie. A u stry a  więc p rzez s tra tę  L om bardyi i zn ie
sienie owych traktatów , w konfederacyi w łoskiej 
nie będzie m iała tego znaczenia jak ie  ma w k o n 
federacyi niemiecki ej. P iem ont połączony z L o m - 
bardyą, państw o papiezkie i N eapol, w iększą 
tam  będą m iały przew agę, aniżeli A ustrya  ja k o  
posiedzicielka W enecyi.

S łuszn ie  więc utrzym ują, że zasady  poko ju  
podpisane w V illa franca, staw iają tam ę w pły
wowi A ustry i, we W łoszech . F ran cy a  m iała  za 
wsze na celu ten rezu lta t, żądany od wieków i  
tak  po trzebny  dla spokojności E u ro p y , a H en ry k  
IV ; kardynał R ichelieu  do niego dążyli.

W  tej krótk iej a wielkiej kam panii, F ran cy a  
nietylko zyskała chw alę, lecz dow iodła w yższo
ści swego wojska, i zabezpieczyła sobie spokoj- 
ność. Ż adne pograniczne m ocarstw o nie zaczepi 
państw a, k tó re  m a tak  b itn ą  i w każdej niem al 
chwili gotow ą arm ią.

M am  to uzasadnione przekonanie , że w szyscy 
książęta  w łoscy pow rócą do państw  swoich, lecz 
nie bez w arunków  i zobow iązań, k tó rych  sku 
tkiem  będą potrzebne reform y î  in sty tucye . 
Obm yślone także będą środki wspólnej obrony 
całego pół-w yspu. (Ind. Delge.)

H  I  S Z P  A  N  J  A .
M a d r y t  13 l i p c a .  W czoraj aresztow ano w 

Sew illi n iektóre osoby, poniew aż rząd  m iał w ia
dom ość o rozruchach  m ających tejże nocy w y 
buchnąć. O dkry to  rozgałęzienia spisku, k tóry  się  
nie udał. {St. Anz.)

T U R  C Y  A.
B e l g r a d  12 ffp ca .N ie sp o k o jn o ść  wielka p anu 

je  w m ieście. O negdaj aresztow ano senatorów  G oja 
Jerem ica, Stanojew ica, B ała łakę , o ra z  syna N ena- 
d o w ica ib ra ta  E frem a N enadow ica A tz ika . W czo- 
ra j jeszcze wiele innych osób uwięziono^ i w szyst
kich odprow adzono do T opfhudar, obw iniając ich  
o sprzysiężenie się przeciw  księciu  M iłoszow i.
W ucicz do tąd  siedzi w więzieniu; utrzym ują, że 
go ju ż  brano  na to rtu ry , aby  go do zeznań n a 
kłonić . (Bresl. Ztg .)

W Ł O C H Y .
T u r y n  14 l i pca .  Gazeta Piemoncha _ donosi, 

że w szyscy m inistrow ie podali się do dym issyi, je 
dnakże aż do utw orzenia nowego gab inetu  za trzy 
m ują swe w ydziały .—K ró l pow rócił onegdaj w ie
czorem  do stolicy; m ieszkańcy przyjm ow a i go 
ż  w ielkim  zapałem . Skoro  w ystąpił na  balkon, 
najradośniejsze rozleg ły  się okrzyk i.

- 1 ■ « (N .  Pr. Z tg .)
Nowa odezw a C esarza  do w ojska, stw ierdza 

niektóre wiadomości, jak ie  względem zasad  pokoju 
podaliśm y. M ówiąc bowiem o w ładzcach którzy  do 
swych posiadłości pow rócą,■ C esarz  w yraźnie m ia
nuje k siążą t T oskanii, P arm y  i M odeny, co za 
wsze uw ażaliśm y jako  z po rządku  rzeczy w y
pływ ające, naw et p rzed  zaw ieszeniem  broni. W o - 
dezwie swej, C esarz dodaje, że ci książęta, jako  też 
ci, k tó rzy  nie brali udz ia łu  w poruszeniach, uzna
ją  potrzebę zbaw iennych reform ; a słow a te g łó 
wnie ściao-ają się do Pap ieża  i k ró la  N eapolu .

(Nord.)
J u ż  w spom inaliśm y, że obaj C esarze obow ią- 

zali się w V illafranca, nalegać na na  P ap ieża  P iu 
sa IX , o reform y w państw ie kościelnem . S zcze
gólną zw racam y uw agę na  ustęp  proklam acyi w y
raża jący ; że dla tego C esarz  zaniechał w qjny, 
poniew aż p rzyb iera ła  rozm iary  ju ż  nieodpo
w iednie in teressom , jak ie  F ra n c y a  zastrzeg ła  w  
tej Straszliwej wojnie. P ierw szy  to  raz  u rzędo- 
wnie w ystępuje na jaw  obawa, zeby wojna m o- 
oia p rzekroczyć granice AVioch. Z daje się ze te  
słow a uspraw iedliw iają pretensye P ru ss , k tóre  so
bie przypisu ją , że p rzyb raną  postaw ą spow odo
w ały  zaw arcie pokoju. Zapew ne skutkiem  w y
stąp ien ia  lir. C avour z gabinetu, będzie odw ołanie 
k aw alera  Azeglio z legacyi rzym skich. G łoszą  
jakoby od zaw ieszenia  b roni gotow ały się za
bu rzen ia  we W łoszech, i w samej rzeczy, depe
sze w spom inają o w zburzeniu  um ysłów  we 
rencyi i L iw ornie, w ywołanem  w m t lo m ^ ą

Z a K o r r e s p ł o n d e n c y a  z  N e a p o l u ,  d a j e  następu jące  
s z c z e g ó ł y  o  r o z r u c h a c h  które  z a s z ł y  w najem 
n y c h  p u ł k a c h  s z w a j c a r s k i c h .  <

Ż ołn ierze nie chcieli po rzuc ic  swoich dotych
czasow ych znaków i sz tandarów , a  p rzy jąć no-



wych. Było pomiędzy niemi wielu Tyrolczyków, 
i  to jes t początkiem kłótni. Gdy im odebrano 
chorągwie, zaczęli strzelać w koszarach i po u li
cach. Potem, przy okrzykach niech żyje król, 
przyszli przed pałac. K ról kazał ich zapytać cze
go chcą: odpowiedzieli że chcą wrócić do kraju 
swego.

K ról kazał im czekać na polu Marsowem, do 
dnia jutrzejszego. Mówią iż w nocy dopuścili się 
wielu nadużyć. Nazajutrz Król im odpowiedział 
że mogą się oddalić, iecz muszą natychmiast broń 
złożyć; wytoczono armaty, i sprowadzono prze
ciw nim inne bataljony szwajcarskie. G dy nie 
usłuchali rozkazu, dano do nich ognia; tak więc 
Szw ajcarzy strzelali do Szwajcarów. Jedni u trzy
mują że 25 poległo, drudzy że więcej jak  200, 
reszta poszła w rozsypkę. Uwięziono około 100 i 
ci mają być rozstrzelani.

K ról rozkazał, żeby wszyscy Szwajcarzy któ- 
Tzy nie wykonają p rzysięgi przed chorągwią 
Neapolitańską, oddalili się do swego kraju, więk
sza ich część zabiera się do powrotu. (Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
T u r y n  15 l i p  ca.  Cesarz i król przybyli dziś 

O w pół do szóstej, a lud przyjmował ich okrzyka
mi pełnemi zapału. Książe Carignan i hr. Cavour 
wyszli na spotkanie monarchów. W ojska Pie- 
monckie, gwardya narodowa i pułk 19 liniowy 
francuzki przybyły z Medjolanu, stały szeregiem 
wszędzie gdzie monarchowie przechodzili. Ce
sarz zajął mieszkanie w zamku królewskim. Dziś 
m a być dany wielki obiad dworu na 80 osób, na 
który mają zaprosić wszystkie znakomitości i wyż
szych urzędników państwa. H r. Arese także 
przybył i przyjął missyę utworzenia nowego ga
binetu. (Nord.)

L o n d y n  1& l i p c a .  Na posiedzeniu dzisiejszej 
nocy lord John  Russel oświadczył, że wszelkie- 
mi środkami będzie chciał zachować dla Anglii 
stanowisko niezawisłe. W ątpi żeby in terwencya 
Francyi we W łoszech była najlepszym środkiem do 
zapewnienia wolności W łochom, i zapowiedział, że 
Anglia i P russy  czuwać będą nad interesem p ó ł
wyspu. (Nord.)

L ord  Russel przydał, że gdy lord Cowlej za
pytał się hrabiego Walewskiego o szczegóły trak 
tatu  pokoju i o sposobie jego wykonania, pan 
h r. W alewski odpowiedział, że nie może żadnej
0 tem udzielić wiadomości przed powrotem Ce
sarza, którego spodziewają się w poniedziałek. 
Takąż samą odpowiedź dano posłowi pruskiemu.

Odpowiadając na zapytanie p. Seymour F itzge
rald, minister spraw zagranicznych rzekł, że on
1 lord Palmerston, pragnęli zupełnego wyswobo
dzenia W łoch i że nie chciał zawcześnie wyrażać 
zdania swojego o kweatyi, czy Anglia zechce na
leżeć do kongresu.

W pływ u naszego, przydał, użyjemy na ustale
nie pokoju, lecz Anglija nie jes t obowiązana 
mieć udział w traktacie, któryby nie był zgodny 
ze spokojnością E uropy , z honorem i godnością 
kraju.

P a r y ż ,  16 l i p c a .  Przygotow aw czepunktapo
koju, umówione pomiędzy obydwoma monarchami 
zamienione będą w szczegółowy traktat, którego 
ułożeniem zajmą się w Zurich, pełnomocnicy 
F rancyi i Austryi. Pierwszy to jest traktat po
koju, który po jego podpisaniu, przesłany zosta
nie mocarstwom, które podpisały traktat z roku 
1815, a tym sposobem E uropa, nie będzie wy
łączona zupełnie z udziału w sprawach włoskich, 
będzie mogła roztrząsnąć zasady pokoju, objawić 
zdanie o środkach najwłaściwszych do nowego 
urządzenia półwyspu, a przyzwoleniem swojem, 
przypuści konfederacyą włosską do publicznego 
prawa europejskiego. W  jakiejże formie wyrażone 
będzie to przyzwolenie? W  najwyższych sferach 
politycznych sądzą, że kongres nie będzie zwo
łany. Lecz dla ułatwienia negocyacyi może utwo
rzą  kommi8syą dyplomatyczną albo konferencyą.

(Nord.)
L i z b o n a  14 l i pc a .  Królowa dosyć ciężko 

była zachorowała, ale teraz już jej stan zdrowia 
je s t zadowalniający. (Nord.)

L o n d y n  16 l i p c a .  Times donosi, że Ce
sarz Napoleon wraz z żoną odwiedzą Cesarza 
austryackiego w W iedniu.

P a r y ż  16 l i p c a .  Powołanie hr. A rese na 
miejsce hr. Cavour, wywołało powszechne za 
dziwienie, wszelako wybór ten z następujących 
p rzy c? .y n  tlómaczą. H rabia A rese należy do 
arystokracyi lombardzkiej, jes t blizkim krewnym 
 ̂ oiomcuazów. których imie nosi. H r. A rese jest

| W Diukami i.  Jaworskiego

najdawniejszym, a można powiedzieć najwierniej
szym przyjacielem Cesarza Napoleona I I I ,  któ
remu towarzyszył z przywiązania do Ameryki 
wczasie jego wygnania. Praw ie co rok odwie
dzał cesarza, który mu przeznaczał mieszkanie 
w pokojach przyległych swym apartamentom, aby 
się z nim , mógł widzieć w każdej porze dnia. 
W ygnany z Piemontu skutkiem wypadków 1849 
roku, h r Arese naprzód udał się do Genui, pó
źniej do T urynu, żyjąc skromnie, albowiem Au- 
stryacy zasekwestrowali byli jego ogromny ma
jątek. Cesarz Napoleon -wyjątkowo dla niego o- 
fiarował się żądać powrócenia mu majątku, lecz 
hr. Arese nie przyjął tego, mówiąc, że chce na 
równi pozostać z innemi wygnańcami, nie pragnąc 
przywileju wyłącznego.

Po wejściu Francuzów do Medyolanu Cesarz 
niechciał zatwierdzić p. R atazzi na gubernatora 

jeneralnego. H r. Cavour naówczas przedstaw ił 
hr. Arese. Napoleon I I I  tego równie zatwierdzić 
nie chciał, mówiąc, że dla niego ma inne widoki. 
Przewidywał bowiem ile mu pożytecznym bę
dzie, hr. A rese, jeżeli hr. Cavour wystąpi z gabi
netu. H r. Arese, jako senator Piem ontu przedsta- 
wia przyłączenie Lom bardyi i zlanie spraw jej P ie 
montem. Na nieszczęście namiętności są zbyt 
wzburzone, współzawodnictwo i zazdrość tak sil
nie pałają, że z wszystkiego wnosić można, iż 
nowy M inister napotka bardzo wielkie trudności 
w utworzeniu gabinetu, któryby był pewnym 
wsparcia ze strony izb. (Ind. Belge)."

R o z m a i t o ś c i .
Jak  dalece Turcy postąpili w cywilizacyi, o 

ile uważają chrześcian za ludzi, bliźnych swoich, 
dali tego świeży przykład, postępowaniem przy 
rozbiciu śrubowego parowcu Sylistrya. Szczegóły 
tego zdarzenia godne są wiadomości powsze
chnej.

24 czerwca r. b. śrubowy parowiec Sylistrya, 
pod dowództwem kapitana tureckiego M ussa-bej, 
pod flagą turecką, wypłynął z A lexandryi do 
Konstantynopola i miał p0 drodze wstąpić do 
Rhodu i Smyrny. Czas był pogodny i wszystko 
zapowiadało szczęśliwą żeglugę. Ponieważ z po
wodu zawieszenia żeglugi Lloyda austryackiego 
nie często zdarza się sposobność odpłynięcia 
wprost do Konstantynopola, bez zatrzymywania 
się przy brzegach Syryi, zebrało się mnóstwo 
passażerów i łącznie z osadą było na tym statku 
360 ludzi.

W  dzień odpłynięcia w piątek, nic złego nie 
zaszło. W ieczorem postrzeżono że statek nabiera 
wody. Lecz kapitan uważał to za rzecz mało 
znaczącą, kazał więcej pompować i płynąć dalej. 
W  nocy, nie zmniejszała się woda, lecz pompy 
utrzym ywały równowagę między jej wciskaniem 
się, a wylewem. W  sobotę kapitan zażądał po
mocy podróżnych, bo już majtkowie wystarczyć 
nie mogli.

Oprócz pomp wzięto się do wylewania wody 
garkami żelaznemi i baryłkami, zgoła czem tylko 
było można. P rzy  takiej pomocy woda nie p rzy
bywała, lecz też jej nie ubywało; jednakże miano 
nadzieję, że można będzie dopłynąć do portu.

Nagle maszyna zahuczała przeraźliw ie, kapitan 
kazał zatrzymać parę. Byli wtenczas oddaleni o 
150 mil morskich od Alexandryi. W  tejże chwili, 
woda gwałtownie wpadła do tyłu okrętu, pompy 
i wiadra nie wystarczały. Radzono kapitanowi 
żeby czółna spuścił na wodę, lecz on nie usłu 
chał i kazał pompować. B yła godzina piąta 
rano.

W  tej chwili, ujrzano statek na widokrę^u. 
Proszono kapitana żeby dał znaki przyzywające 
o pomoc; z początku nie chciał, lecz nareszcie 
uległ naleganiom podróżnych. Za powtórnym 
wystrzałem z armaty, ów statek usłyszał wezwa
nie, a dwie godziny potem przybliżył się do to
nącego parowca.

Był to ̂ statek turecki i wiózł drzewo do A le
xandryi. Kapitanowie uradzili, że najprzód zabio
rą  kobiety, dzieci, i starców, i że parowiec bę
dzie doprowany do najbliższego portu.'

M iędzy podróżnemi znajdował się basza, były 
rządzca Mekki i jego harem. Harem  najpierwej 
wyprawiono na pokład drugiego statku. Basza 
miał także udać się za nim, lecz kapitan prosił 
go żeby został, gdyż by to przeraziło załogę. 
P o  tem innych podróżnych przeprawiono. A  S y
listrya  ciągniona przez ów ,statek, utrzymywała 
się na wodzie, dzięki wytrwałej pracy majtków 
austryackich, których było dwudziestu ośmiu, i 
gdyby nie oni, już dawno parowiec byłby za 
tonął. J J

W  południe w niedzielę powiększył się otwór 
od^ wody, podrożni z płaczem i z rozpaczą wo
łali, żeby ich przewieziono na drugi statek. Kapitan 
nikogo wypuścić nie chciał i rzekł, że za naj- 
mniejszem poruszeniem podróżnych, każe odciąć 
liny i zawiezie ich do Ameryki (to jego własne 
słowa). Jednocześnie rozkazał swoim ludziom 
rąbać szablami każdego, ktoby chciał wskoczyć 
do łodzi. 3

Ten dziwny rozkaz wzbudził powszechne prze
rażenie. M usiano uledz. K u wieczorowi, woda 
zaczęła jeszcze bardziej wpływać; wówczas, j e 
den z podróżnych, Rossyanin, hrabia jak  powia
dają, doskonały nurek, spuścił się na dół, gdzie 
wychodzi śruba parowa; mniemał bowiem że tam
tędy wciska się woda, lecz nic nie mógł pora
dzić. Nie poprzestał na tem, spuścił się na linie 
zewnątrz statku, przy otworze śrubowym i na los 
szczęścia, mimo kołysania się okrętu zatkał go 
płótnem i poduszkami. Z radością ujrzano że 
woda się zmniejsza, że pompami i naczyniami moż
na ją  będzie wyczerpywać. W szyscy odzyskali 
nadzieję.

Po zachodzie słońca, statek turecki widząc że 
Sylistrya, trochę lepiej płynie, odciął liny i od
dalił się, przyrzekając że powróci nazajutrz rano. 
Noc przeszła nie najgorzej. N azajutrz statek tu
recki powrócił. Sylistrya  płynęła za pomocą 
żagli.

Kapitan widząc wówczas, że można poradzić 
wodzie, zapom niał, że zatkanie śrubowego o- 
tworu ocaliło statek, rozkazał rozpalić ogień i 
puścić machinę, lecz zaledwie śruba obróciła się 
trzy  razy, usłyszano okropny trzask, a woda 
wpadła tak gwałtownie, że ju ż  daremne były 
wszelkie środki ratunku.

W tenczas, podróżni uniesieni trwogą i rozpa
czą rzucili się do czółen. Nie podobna opisać co 
się działo na pokładzie; nieład doszedł do n a j
wyższego stopnia, jedni wpadali w morze, d ru 
gich rąbali szablami majtkowie, na rozkaz kapita
na, a w czółnach drudzy wiosłami tłukli wska
kujących, i wyrzucali ich w morze, przyjmując 
samych tylko muzułmanów, „psy chrześciańskie 
niech giną (to były ich wyrazy).*

Jeden  ksiądz tylko dostał się do łodzi, chcia
no go wrzucić w morze, lecz silnie uchwycił się 
z a  ła w k ę , d a re m n ie  bito go wiosłem, aż naresz
cie dano mu pokój.

W ewnątrz statku, majtkowie muzułmańcy ra 
bowali torby podróżne i kufry, szukając pienię
dzy i klejnotów.

W śród tych scen okropnych, których nie po 
dobna opisać, ludzie pracujący przy pompach, 
widząc że okręt tonie, porzucili robotę i chcieli 
ratować siebie samych. Zanim wszyscy podróżni 
mogli dostać się do łodzi, statek prostopadle za
topił się i zniknął.

Jeszcze więcej jak  stu podróżnych znajdowało 
się na nim, łodzie uratow ały ze dwudziestu, resz
ta zginęła. K apitan okrętu, tegoż samego losu 
d o zn a ł, pomimo że się był opatrzył pasem 
ochronnym.

Osiemdziesiąt ludzi zginęło; resztę ocalił ów 
stntek turecki. Dowódzca jego niemiłosiernie ko
rzystał z ich położenia, kazał sobie płacić sto
sownie do możności i stanu czyjego. I  tak za 
szklankę wody zapłacono pięć luidorów, za dru
gą dano zegarek złoty i dwadzieścia funtów 
szterlingów. Nie rozwodzę się nad innemi szcze
gółami jakie opowiadano mi o obejściu się z bie- 
dnemi podróżnemi Sylistryi; to co przytoczyłem, 
dostatecznie przekonywa że muzułmanie nie prze
mienili się bynajm niej, że krew chrześcijan 
dawno wylana w ich obronie, nie zatarła i nie 
zatrze ich wstrętu k u  w szystkim  ludziom innej 
wiary.

Wiadomości hibltografijne.

Księgarnia H e n r y k a  N a t a n s o n a  przy ulicy
Krakowskie-Przedm ieście w pałacu JW . Hr. Stanisława 
Potockiego N r. 17 wprost Kościoła X X . Karmelitów: 
Otrzymała na Skład głów ny i j e s t  do nabycia we w szys
tkich znaczniejszych księgarniach warszawskich i na pro- 
wincyi: „Zródło-słownik wyrazów, które przeszły, wprost 
czy pośrednio do naszćj mowy z języków wschodnich,* 
Zebrał i objaśnił Antoni MuchliAski, Professor zwyczaj
ny literatury i języków wschodnich w C e s a r s k i m  
S.-P etersbursk im  U niw ersytecie, 8-ka. Petersburg 1 8 5 8 .  
Cena R sr. 1.

= T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro , ~ siu by P ^ - 
tiieńshie.— Łobzowianie.

Wolno drukować Warszawa dnia 7 (19) Lipca 1859 r.—Starszy Cenzor. F. Sobieszczański.


